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Od osób, n iezostającyck  w  ciągłym  stosunku  z R edakcją , um ieszcza ją  się ty lko po p o ro zu m ien iu , za o p ła tą  od  um ow y.

Rozporządzenia R ządow e.

—  Najjaśniejszy P an ,  według uchwały Rady W o­
jennej o środkach  w celu podniesienia poziomu 
wiadomości oficerów, ksz ta łcących  się w akade-  
mjach wojskowych, z języków obcych i ruskiego, 5 
kwietnia r. b., Najwyżej rozkazać raczył:

1) W szystkich oficerów pragnących  wstąpić 
do akademji wojskowych: mikołajewskiej sz tabu  
jeneralnego, raichałowskiej a r ty ler ji ,  i m iko ła jew ­
skiej inżynierji, obowiązać od tąd  do zdawania e g ­
zaminu z dwóch obcych języków, francuzkiego 
i niemieckiego.

2) Oficerów, k tó rzy  otrzym ali na egzaminie
Wstępnym z każdego z obcych języków stop ień  9 
lub wyższy, uznawać za uwolnionych od obow iąz­
kowych zajęć co do tych języków w akadem ji i 
od dalszych z nich egzaminów, nie zabran ia jąc  
im uczęszczać na  lekcje języków obcych, jeżeli 
sami zapraguą.

3) Oficerów, którzy o trzym ali na egzaminie
Wstępnym stopień 9 lub wyższy z jednego z o b ­
cych języków i s topień niższy od 9 z drugiego, 
obowiązać do uczęszczania w akadem ji na lekcje 
tego języka, w k tórym  okazal i  sig s łabszym i i 
do zdawania z niego egzaminów, ta k  do promo­
wania, j a k  i przy wyjściu; przy tern je d n ak  nie 
Zabraniać im zdawać egzamin i z tego języka , 
k tó ry  um ieją lepiej, z zastrzeżeniem, aby n a te n ­
czas do ogólnych list egzaminacyjnych zapisy wa- 
hy był średni z dwóch stopni, za języki obce.

4) Tych zaś oficerów, k tórzy  na egzaminie
Wstępnym o trzym ają  stopień niższy od 9 z oby­
dwóch języków obcych, zobowiązać do uczęszcza­
nia w akadem ji na lekcje języka niemieckiego i 
do zdawania z niego egzaminów do promowania

i przy wyjściu, przyczem także pozwolić im u- 
częszczać na  lekcje i zdawać egzam ina  z języka 
francuzkiego, i w tym osta tn im  w ypadku do o- 
gólnych list egzaminacyjnych zapisywać średni 
z o trzym anych na egzaminie stopni z obydwóch 
języków.

5) Na egzam inach wstępnych do wyżej wspo- 
mnionych trzech  akadem ij,  w’ okresie od 1875 do 
1878 roku  włącznie, zapisywać do ogólnych list 
egzaminacyjnych, tylko jeden z dwóch stopni 
z języków obcych, mianowicie ten, k tó ry  będzie 
wyższy. Poczynając zaś od przyjm owania 1879 
r., wymagać od s taw ających  do egzam inu  w stę ­
pnego oficerów umienia obu języków obcych i 
w takiej objętości każdego, w jakiej te raz  w ym a­
gane je s t  jednego  z nich.

6) Nie czyniąc obowiązkowemi podczas a k a ­
demickiego ku rsu  zajęć z języka ruskiego w a k a -  
demjach wojskowych ar ty le r j i  i inżynierji, poru- 
czyć jednakże konferencjom tych akadem ij ko­
niecznie wymagać od wstępujących do tych aka- 
deinij oficerów gruntownej znajomości języka oj­
czystego i prawidłowego wyrażania w nim myśli 
ustn ie  i piśmiennie na egzaminie w stępnym , oraz 
odbywać spraw dzanie tej znajomości na egzam i­
nach ta k  do promowania, ja k  i p rzy  wyjściu. 
Ustanowienie niezbędnego dla tych egzaminów 
ocenienia za pomocą stopni, pozostawić pom iecio­
nym konferencjom.

7) Niezbędne, w sk u tk u  powyższego, zmiany 
w zbiorze postanowień wojskowych, poruczyć 
głównemu komitetowi wojskowo-kodyfikacyjnemu 
zrobić p rzy  stopniowem prze rab ian iu  pomienio- 
nego zbioru: we wszystkiem, co dotyczy zajęć 
z języka ruskiego — przy wydaniu najbliższego 
przed łużenia  zbioru; w tern zaś co dotyczy ję z y ­

ków obcych —  następnie, kiedy nowy porządek  
będzie ustanowiony w osta tecznej formie. (D. W .)

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

— „Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń na 
życie” o tw iera  tu, w Kaliszu, w bieżącym miesiącu 
osobną ajencję dla uła tw ienia miejscowej ludności 
stosunków ze swoją Dyrekcją. Główny w arszaw ­
ski pełnomocnik rzeczonego Towarzystwa, p. H o­
rowitz, udzielił nam następnych wiadomości dla 
poznajomienia czytelników naszych i w ogóle osób 
iuteressowanych, z tym nowym sposobem ubezpie­
czeń, a wiadomości te, jak  sami przekonaliśmy 
się, opar te  są na dauych, wypływających ze s p r a ­
wozdań Towarzystwa.

Dla każdego z ludzi niema nic droższego, a  z a ­
razem  nic mniej pewnego, nad życie: dla większo­
ści śmiertelnych, z w yjątkiem małej liczby szczę­
śliwców, zapewnienie nietylko przyszłości, ale n a ­
wet i obecnego, choćby n iezupełnego dobrobytu, 
na niczem inuem nie opiera się, oprócz zdrowia, 
(jakie mezawsze dopisywać zwykło) i ochoty do 
pracy. Ł a tw o  więc pojąć, j a k  ważną dla każdego 
rzeczą, czy on je s t  sam jeden, czy je s t  ojcem rodziny, 
winna być myśl zabezpieczyć najbliższych sobie 
od niedosta tku, na wypadek swej niespodzianej 
śmierci, lub też zapewnić sobie pomoc w razie 
choroby, albo innych nagłych i nieprzewidzianych 
dopuszczeń losu.

Oto są przyczyny, k tó re  zrodziły  pom ysł u rz ą ­
dzenia stow arzyszeń ubezpieczenia na życie.

Im k tóry  kraj bardziej oświecony, tem podobne 
stowarzyszenia w bardziej kwitnącym zn a jdu ją  się

—  Siedź i nie ruszaj się, to zobaczysz...
Po  tych słowach wśliznęła się za parawan, i 

po pięciu minutach u k az a ła  się osłupiałym ze 
zdziwienia oczom Lazara  Piotrowicza w nowej su­
kni.

— A co? dobrze mi w tej? —  za p y ta ła .
L az a r  Piotrowicz spo jrza ł ponuro, m achną ł  r ę ­

ką  i poszedł do swojego pokoju.
Anna Wasiljewna pobieg ła  za nim.
— Sądzisz może, że to  co kosztuje?
Zagadnięty sp o jrza ł  na  nią , nie wierząc w ła ­

snym uszom.
— P opros tu  zam ieniłam  suknię na suknię .
L azar  Piotrowicz pokiwał g łową z niedowie-

rzeniem.
— Eh! daj mi pokój! nie zawracaj głowy! — 

zaw ołał  i us iad ł  do pisania.
Jednakże  przyszedł wtorek, i znowu dobry czło­

wiek po ra tow ał dziesięcioma rub lam i,  i znowu by­
li oboje w klubie; znowu ona weseliła się serdecz­
nie, a on był szczęśliwy jej weselem, chociaż 
co chwila ściskało mu się serce.

VIII.
I tym  razem tru p p a  R am ina  g ra ła  jeszcze le ­

piej, niż poprzednio .
Lazar  Piotrowicz podczas kolacji odszedł na 

pięć m inut do innego sto łu , a kiedy wrócił, p rzy ­
jaciele oznajmili mu, iż wymusili na Annie W a- 
siljewnie uroczyste słowo honoru, iż będzie na 
przyszły w to rek .

Biedaczysko usłyszawszy o tem, nachm urzy ł 
czoło i nie do jad ł kotletu, chociaż kotle ty  balowe 
m ają  przywilej być mniejszemi o połowę od zwy­
czajnych.

W domu powtórzyła się scena daleko groźniej-

Wszystkiemu ta żydówka winna!
OBRAZEK Z RZECZYW ISTEGO ŻYCIA, 

p rzek ład  z ro ssy jsk iego , z dziennika:

, ,Petersburgskij Listok.u

(Dokończenie).

V I.
Anna W asiljewna nie posiadała się z radości. 

■Najprzód dlatego, że w „klubie subjektów handlo­
wych” ukazała się najlepiej ze wszystkich ubra- 
%  na nią zwrócona była uwaga całego niemal 
grom adzenia, co jej bardzo pochlebiło, a oprócz 
tego i gam wieczór w klubie sprawił jej wiele 
Przyjemności. Przedewszystkiem , było tam  wido­
wisko sceniczne; g rała  truppa Ramina, która tym 
r^zem, rzec można, przewyższyła sama siebie.

Po ukończeniu widowiska tańczy ła  wiele ze 
®‘użbowymi towarzyszam i L azara  Piotrowicza, i 
l°rmalnie zakręciło  się jej w głowie.

Podczas kolacji, jeden z kolegów Pastuchowa 
Postawił buteleczkę szampana, pijąc za zdrowie 
’J^ o b o d n ej, w rozumnem pojęciu tego słowa, ko- 

lety,” i zmusił Annę Wasiljewnę, iż da ła  mu sło -| 
tańcować z nim mazura w przyszły wtorek. | 

Pastuchów chociaż uszczęśliwiony szczęściem 
hny Wasiljewny, stanowczo protestow ał przeciw

etnu słowu, ale ona mu równie stanowczo oświad­
czyła;
łł.1"~ Teraz już zapóźno... słowo się dało, i ja 

“Sz§ go dotrzymać. 
c ~!azar Piotrowicz przygryzł wargi i zasępił

VII.

W domu odegra ła  się mała, dość je d n ak  b u rz ­
liwa scena; ale kobieta, mianowicie też powab­
na, jeżeli zechce, zawsze potrafi u łagodzić m ęż­
czyznę. Niema najmniejszej wątpliwości, iż A n­
na Wasiljewna zechciała tego, i L azar  Piotrowicz 
prędko da ł  się ułagodzić.

Kiedy na drugi dzień już odszedł by ł  na s łuż­
bę, w mieszkaniu Anny W asiljewny rozległ się 
głos dzwonka. P oszła  otworzyć, i do tej chwili 
jeszcze pojąć nie może, jak im  sposobem i te raz  
w jej pokoiku znalazła  się taż sam a żydówka, ten 
sam rozwiązany toboł i siedm... aż siedra sukien 
po jakiejś  pułkownikowej (znowu pułkownikowej!) 
k tó ra  tylko co owdowiała po mężu, poległym w w oj­
nie... krymskiej, przed laty blizko dw udziestu .

Nowiuteńki, raz tylko użyty kostium ciemno- 
b łęk itnego  koloru, poszedł na zamianę za kup io ­
ną  poprzednio suknię, z d op ła tą  siedmiu rubli, 
na które żydówka poczekać zgodziła  się, z w a ru n ­
kiem atoli,  iżby je j jak n a ja k u ra tn ie j  wypłacano 
co miesiąc po siedmdziesiąt kopiejek procentu.

Znowu Anna Wasiljewna miała  powód być u- 
szczęśliwioną, a  naw et z niecierpliwością oczeki­
wała L a z a ra  Piotrowicza, postanowiwszy wszakże 
ukryć przed nim, że pozostała żydówce siedm r u ­
bli d łużną.

L az a r  Piotrowicz powrócił. Tym razem  u d e ­
rzy ła  go niezwykła żywość jego... „ tow arzyszki 
życia.”

— Ty dziś znowu jakoś nie po swojemu wy­
glądasz? — zapy ta ł  L azar  Piotrowicz, pa trząc  m i­
łośnie w płonące ogniem oczki Anny Wasiljewny.

—  Przygotow ałam  ci niespodziankę!
— Niespodziankę? a to ja k ą ?



stanie, tem  więcej albowiem ubezpieczających się 
od skutków  niespodziew anej śm ierci, chorób i in ­
nych przypadłości.

U bezpieczając życie swoje, cna się głów nie 
na w idoku dwa cele: 1) zapew nić rodzinie lub
blizkim  ubezpieczającem u się osobom, w ty lko co 
w ym ienionych w ypadkach, w y p ła tę  odpow iedniego 
k ap ita łu , albo dożyw otniego dochodu; 2) zapewnić 
toż samo, bądź to  p rzystępu jącem u  do stow arzy­
szenia osobiście, bądź tem u, czyje życie on ubez­
piecza, po upływ ie pewnej liczby la t, odpow iednie­
go kap ita łu  lub dochodów. Na p rzypadek  śm ier­
ci k o n trybuen ta , w niesione przezeń p ieniądze, a 
w niektórych razach  i ca ła  ubezpieczona p retn ja 
przechodzi w ręce jego  spadkobierców .

U bezpieczający się oczekują w zajem nie od s to ­
w arzyszenia spe łn ien ia  dwóch obowiązków: 1) u- 
stanow ienia, o ile m ożna, najniższej sk ładk i; 2) 
stopniowej ulgi w w arunkach dla ubezpieczających 
się, je ś li ciż d ług i czas reg u la rn ie  wywiązywali 
się ze swoich powinności w zględem  stow arzyszenia.

Obu tym  obowiązkom rossyjskie stow arzyszenie 
ubezpieczeń odpow iada w wysokim stopniu . T a­
blice śm iertelności p rzeg ląda ją  one, o ile m ożna, 
najczęściej i na zasadzie tak ich  p rzez ie rań  u s ta n a ­
w iają się za każdy m razem  nowe norm y o p ła t od 
ubezpieczających  się. k tó re  dogodnościam i swem i, 
nie ustępu ją  ani jednem u z istn iejących  stów a- 
rzyszeń  ubezpieczenia życia, a nadco, corocznie 
z osiągniętych  istotnycU zysków o d k ład a  się p e­
wna sum m a na k a p ita ł dyw idendny, dla re g u la r ­
nych kontrybuentów , p rzez co sk ład k a  ich, od 
k ilku  la t do kilku  la t obniża się, oni zaś s ta ją  się 
tym  sposobem uczestn ikam i ogólnych zysków T o­
w arzystw a.

»%  Zwolennikom  jedw abnictw a, o raz osobom, 
k tóreby  na próbę, w rodzaju  pożytecznej rozryw ­
ki zająć się chcia ły  hodow lą jedw abników , do ­
nosim y, że ja jeczek  jedw abniczych dostać mogą, 
o ile jeszcze w ystarczy zapasu, w hand lu  p. Rod- 
kiew icza w W arszaw ie, przy ulicy Miodowej, po 
cenie rs. 2 kop. 60 za łó t. Tam  także zaopa­
trzyć się m ożna w nasienie m orw y, k tó rą  siać 
trz e b a  do połow y czerw ca. Doczekać się d rze ­
wek z nasienia, dość to  w praw dzie od leg ła  p rz y ­
szłość... ale raz przecie zacząć należy, aby choć 
k iedyś oswobodzić kalisk ie  od za rzu tu  obo ję tno ­
ści o ta k  ważną g ałęź  p rzem ysłu  krajow ego, któ- 
ryby  jeżeli nie nam , to  choć w nukom  naszym , 
sporo wywożonego dziś za g ran icę  grosza p rzy­
spo rzy ł. W obec tego n iepojętego, a niczem  u- 
spraw iedliw ić się n iedającego ospalstw a ogółu, j a k ­
że p ięknie odbija sk rzę tn a  działa lność jednego  z o- 
byw ateli tu te jszych , a mianowicie bar. Tom asza 
D angla, k tó ry  zak u p ił w tych  czasach p lan tacje 
m orwowe na Czystem , i zam ów ił w B erlin ie m a­
szyny, w celu zaprow adzenia w dobrach  swych 
H ojne (pow. sieradzki) rozw ijalni kokonów  i p rzę ­
d za ln i na obszerną skalę.

sza od pierw szej, ale i tym  razem  piękna kobie­
ta  u łag o d ziła  rozgniew anego L az a ra  P iotrow icza, 
choć to  poszło je j daleko tru d n ie j i kosztow ało  
c a łe  trzy  dni pracy.

B ądź co bądź, u d ało  się je j u łagodzić go.

IX .

T akim  łagodzeniom , przem ianom  sukien, p ro ­
centom  i pożyczkom , nie byłoby końca, gdyby 
nie zasz ła  je d n a  nader d rażliw a okoliczność.

W g aze tach  po jaw ił się a r ty k u ł o Tow arzy­
stw ie akcjonarjuszów , w k tórem  w łaśnie s łu ży ł 
L a z a r  P iotrow icz.

N apisał go je d en  z członków  zarządu , chcący do­
kuczyć k tó rem uś ze swoich tow arzyszów , w sku tek  
poróżnienia się z nim  opew ną,.. damę, m ającą  w ło­
sy ko loru  m łodego m ajowego m asła. Napisawszy, 
za s trze g ł sobie n a js ta ran n ie j w redakcji z a ta je ­
nie nazw iska au to ra .

A rtyku ł n aro b ił h a łasu . Poczęto  dochodzić i 
śledzić au to ra . Ów członek za rządu , który nim 
b y ł w łaśnie, stchórzy ł... P o k aza ło  się, że ów za­
czepiony tow arzysz m ia ł stosunki, k tó ry ch  on nie 
podejrzyw ał, i k tó re  m ogły mu d jabeln ie za m ą­
cić w in teressach , w nadzie jach  i w idokach. P rz y ­
cu p n ą ł więc, jak mysz pod m io tłą , i chcąc o tr z ą ­
snąć się z wszelkiego naw et pozoru winy, p rz y ­
j ą ł  gorący udział w poszukiw aniu au to ra .

—  W yraźnie nap isał to  ktoś, kom u ła tw o  do­
b rać  się do cyfr w naszych księgach  —  orzekli 
panow ie radn i, i podejrzenie pad ło  na L az a ra  P io ­
trow icza.

—  A ja k ie ż  poszlaki? — z a p y ta ł do tkn ię ty  p a ­
szkwilem .

W czoraj w Sali A udjencjonalnej w ydz. I. 
tu te jszego  T ry b u n a łu  odby ła  się insta llac ja  nowo 
m ianow anego P re z e sa  tej insty tucji.

*% Poczynając od przyszłej środy , koncerty  
abonam entow e o rk iestry  p. O rzechow skiego odby­
wać się będą w p ark u  w ogródku  około cukierni.

#*# Kom uż niewiadom o, iż jednym  z n a jg łó ­
w niejszych w arunków  dobrego p row adzenia go ­
spodarstw a w iejskiego, są  najdok ładn iej, o ile ty l­
ko można, i najracjonaln ie j ułożone re je s tra  g o ­
spodarcze. Po dziennych tru d ach , gdy pracow ita 
czeladka zasiada do w ieczornego posiłku , a n a ­
karm ione i napojone bydełko ju ż  się  do spoczyn­
ku zab ie ra , wówczas w k ancella rji dw orskiej za ­
czynają  odgryw ać swą rolę różne księgi in folio, 
spe łn ia jące  kolejno swoje w łaściwe, a  n a jróżno ­
rodniejsze zadan ia .

O tóż donoszą nam  z K rakow a, iż p an  M arjan  
Dworski, cz łonek  tam ecznej R ady M iejskiej i w ła ­
ściciel renom ow anych handlów  w K rakow ie i Lw o­
wie, z a ją ł się w ydaniem  rejestrów  gospodarczych, 
„a le  takich, jak ich  jeszcze w polskiej gospodarce 
nie było.” Specjalna kom m issja do p rze jrzen ia  
ich i ocenienia przez bank  galicyjski dla hand lu  
i p rzem ysłu  w ydelegow ana, o rzek ła , że zło tem  
drukow aćby w arto  te  re je s tra . Po ukazan iu  się 
takow ych, R edakcja sprow adzi je  um yślnie, dla z a ­
poznania z niem i tu te jszych  Obywateli.

»** W yszedł ju ż  pierw szy zeszy t Mechaniki 
popularnej p. J . K r. P ie tra szk a , m ającej służyć 
niety lko dla m aszynistów  i ludzi fachowych, ale 
dla całego ogółu tych, k tó rzy  z m echaniką ja k ie ­
kolw iek m ają  lub  m ogą mieć styczności, albo też 
d la  w łasnej w iadom ości zapoznać się z n ią  p ra ­
gną. Zeszyt o k tó rym  mowa, obejm uje a lgebrę , 
jeo m etrję , so lidom etrję , i trygonom etrję . C ałe  
dzieło  zaw rze się w sześciu poszytach, z p rze­
szło dw ustu  drzew ory tam i. K om peten tn i nader 
pochlebnie odzyw ają się o tej p racy .

We wsi B regencinie, pod Ciechanowem 
(gub. P łocka) w d. 26 z. m. pani Janow a Choro- 
m ańska, żona Radcy Tow. K red . Ziem skiego i 
w łaściciela tej wsi, chcąc ra tow ać  kosztow ności 
z palącego się dw oru, zg inęła  w p łom ieniach 
w raz z ekonom em  i służącą , śród  bia łego  dnia. 
Gajowy, k tó ry  także  zna jdow ał się z panią, wi­
nien swoje ocalenie instynktow em u wybiciu okna 
i w padnięciu w sadzaw kę; ale też  i tem u  wybi­
ciu okna przypisu ją w darcie się płom ienia do po ­
koju, w k tórym  się trzy  wspomnione n ieszczęśli­
we ofiary znajdow ały .

C zytam y w „Kurjerze W arszawskim” O 
śm ierci ś. p. W alerjana S tokow skiego P a tro n a  
tu te jszego  T rybuna łu , k tó ry  zm arł tam że dnia 6 
m aja b. r. Z m arły  pozostaw ił żonę i sześcioro 
m ało le tn ich  dzieci.

P . B ron isław  M ayzel z W arszaw y, m iał 
tem i czasy odczyt w P io trkow ie „O ubezp iecze­
niach.”  Dochód z tego odczytu p rzezn aczy ł na

—  Jeszcze czego! będziem y tu  szukać poszlak!— 
k rzy k n ą ł żywo au to r  a r ty k u łu  —  kiedy n ik t inny...

—  W ięc cóż panow ie postanaw iacie?
—  Dać m u dym issję...
— Nie! bez poszlak nie m ożna...
K to chce psa uderzyć, ten  kij zna jdz ie ...

Z nalazły  się też  i poszlaki.
Tow arzysze klubowi dosta rczy li ich więcej, niż 

w ładza żą d a ła .
P rzyzw ano L azara  P io trow icza p rzed  członków  

zarządu .
— He pan pobierasz p łacy?
L a z a r P iotrow icz w ym ienił kw otę.
—  Innych zajęć pan  nie masz?
—  Nie mam... a z re sz tą  czasuby m i nie s ta r ­

czyło .
—  W ybacz pan nasze n iedysk re tne  zapytan ie... 

Pan jesteś kaw alerem , czy też masz żonę?
— Mam żonę... to je s t  n iezupełn ie ślubną...
—  Żyjesz pan z nią na zasadzie ślubu  cyw il­

nego?...
—  T ak... cyw ilnego...
Członkow ie znowu spojrzeli po sobie.
—  P ańska „cyw ilna” żona ma swoje kap ita ły?
—  Jakkolw iek  py tan ie panów w ydaje mi się 

nieco dziwnem  i nie ma żadnego zw iązku z m oje- 
mi służbow em i obow iązkam i — odpow iedział P a ­
stuchów  — zaspokoję w szelako ciekawość panów. 
O na je s t szw aczką i żyje z pracy rąk ...

Po raz trzec i członkow ie zam ienili ze sobą 
sp o jrze n ia .

—  Doniesiono nam , że pan ze swoją... cyw il­
ną m ałżonką... byw acie co tydzień  w klubie, a 
ona co tydzień  ma in n ą  sukn ię  jedwabną...

Osady Rolne, a  liczba słuchaczów  by ła  dosyć po 
kaźn a .

Z powodu zbliżających się Zielonych Świą­
tek , przypom inam y czytelnikom  naszym  o w ybor­
nej sposobności odbycia m iłej za m iasto  n a  świe­
że pow ietrze wycieczki do Szczypiorna, za p o śre ­
dnictw em  w spom inanych już w A6 36 naszego p i­
sm a om nibusów.

—  Z pism  w arszaw skich dow iadujem y się, że 
tam że d. 6 b. m. w synagodze p rzy  ulicy D ani- 
łow iczow skiej, w obec zebranej rodziny, zaw artym  
z o s ta ł zw iązek m ałżeńsk i pom iędzy p. M aurycym  
P e re tz , kupcem  z naszego m iasta , a p an n ą  S te- 
fan ją  H oppenfeld, có rką tam ecznych  obyw ateli 
Dawida i Ludw iki z H antków  H oppenfeld.

--------------o o o o j g o o o o ...... ............

—  (Art. nad.) —  G rzeczność nie poniża tego, od 
kogo pochodzi, a je s t  m iłą  i p rzy jem ną tem u, k o ­
mu ją  się oddaje. Je s t to  zasada , k tó rą  się p o s łu ­
gu ją  i posługiw ać pow inni rozsądn i i oświeceni 
ludzie. Tym czasem  wszakże zn a jd u ją  się je d n o s t­
ki, tak  w ielką do swej osobistej godności p rzy ­
w iązujące wagę, iż naw et w chodząc gdzieś do 
k an to ru , lub też jak iego  zak ładu  (nie mówi się 
tu  już o sklepach kolonjalnych i t. p., w których  
zaw sze pełno zna jdu je  się ludzi, i gdzie podobne 
uchybienia, aczkolw iek nie powinny mieć miejsca, 
p rędzejby  jeszcze wybaczyć m ożna), nie raczą 
zdjąć przykrycia ze swej dum nej głowy. Nie jest 
to w praw dzie nic więcej, ja k  ty lko objaw iający 
się b rak  wychowania i o ta rc ia  pom iędzy ludźm i, 
ale zaw sze niejednem u to wydać się może poniżają- 
cem. —  A wszystko to , co uchybia przyzw oitości 
i grzeczności, m iędzy in te lligenc ją  nie pow innoby 
mieć m iejsca. ?

(Art. nad.) —  Ju tro  t. j. w sobotę, znane już 
naszej publiczności z k ilkuk ro tnych  pom yślnych 
w ystąpień w tu te jszym  te a trz e  pryw atne grono 
am atorów  i am ato rek , użyczy nam  znowu m ożno­
ści przyjem nego spędzenia w ieczoru w m iejsco­
wym tea trze . O degrane zo s tan ą  na cel dobro­
czynny następu jące trz y  kom edje: 1) „W ieczór
jesienny  na wsi,” wodewil w 1 akcie, nap isany  
p rzez p. Kulikowa; 2) „N arzeczony z w ięzienia 
za d ług i,” kom edja p. Czernyszew a, i 3 ) „A. i F .” 
(Az i F e rt), farsa  w 1 akcie p. F iedorow a. W szyst­
k ie te  trzy  u tw ory za leca ją  się w ybornem  p rze ­
prow adzeniem  akcji, g ładk iem  obrobieniem  s ty lu  
i odznaczają się życiem  i dow cipem . Należy też 
oddać zu p e łn ą  spraw iedliw ość szanow nym  a m a to ­
rom  i am atorkom , że w ytknąw szy sobie cel godny 
pochw ały i z łączony  z dobrą  sp raw ą w sparcia 
bliźnich, postępu ją  na te j d rodze w ytrw ale, nie 
z raża jąc  się zw iązanem i ze swem zadaniem  t r u ­
dam i i p racą. W kró tk im  bardzo czasie zdo ła li 
już oni w ystudjow ać i wyuczyć się dwóch nowych, 
a  nad e r w dzięcznych kom edyj.

W yrazić nam  tu  jed n ak  przychodzi praw dziw y

—  * A cóż to  do rzeczy należy?
—  O! należy, i bard zo  należyl Nie może pa­

nu być obcem, iż w gazetach  u k a z a ł się a r ty k u ł, 
zaw ierający w sobie cyfry panu ty lko w iadom e... 
Ośm ielam y się z tąd  wnosić, że pan ich udzieliłeś 
redakcji, a  ona d a ła  panu  porządne w ynagrodze­
nie... tak ie  więc je st ź ró d ło  pańsk ich  dochodów, 
i nieodpowiednich jego stanow isku  w ydatków ... 
Rozum iesz pan?

—  To znaczy, że panow ie uw alniacie mię ze 
służby...

—  Z gadłeś pan... i to  w te j chwili.

L azar P io trow icz pob lad ł i w yszedł z zarządu .

X .

Dziwny to  czasem  bywa zbieg okoliczności!
—  W szystko jedno ... nie wygoniliby ze służby 

za jak ieś tam  gazety , to  wygoniliby za d ług i —  
m ówiła w p arę  dni gospodyni zajm ow anego przez 
nieszczęśliwą p arę  lokalu. —  D jabeł wie, zkąd  im 
się w zięło ta k ie  państwo! Żydówce w inni siedm- 
dziesią t rub li, w za rządzie  panu  X ... p ó ł to r a s ta -  
sam ych procentów  p ła cą  co m iesiąc dw adzieścia 
p ięć...

L azar P io trow icz m ało  sobie rą k  nie pourabia... 
A nna W asiljew na pom aga mu, a w szystko n ad a ­
rem nie. Nie m ogą dać rady ... O boje w yglądają 
ja k  cienie... Ona zdaje się mieć suchoty ... On 
od czasu do czasu podchm ieli sobie.

A nna W asiljew na o c a łą  tę  biedę obw inia ży­
dów kę, i pow tarza z w estchnieniem :

—  W szystkiem u ta  żydówka w inna!...
*
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żal, z powodu, iż znany publiczności z wystąpień 
amatorskich, szanowny Pułkownik Cfaristjaai, o- 
puści wkrótce nasze miasto, gdyż zawdzięczając 
jego talentowi i ciągłej gotowości udziału w przed­
stawieniach amatorskich, uczęszczanie na takowe, 
stanowiło jednę z najmilszych dla nas rozrywek.

P.

Różne wiadomości.

— Korrespondent z Hiszpanji do jednego z wie­
deńskich dzienników, podaje następujące szczegó­
ły, o stosunkach majątkowych hiszpańskiej rodzi­
ny królewskiej: Królowa Izabella strwoniła p ra ­
wie wszystko; jest ona w całem tego słowa zn a ­
czeniu marnotrawną i nie ma obecnie więcej jak 
60,000 franków rocznej renty. Syn nie może jej 
posyłać pieniędzy, gdyż ich sam nie ma; tak 
więc klejnoty królowej zastawione w Londynie 
za 1,750,000 fr., będą musiały być sprzedane. 
Słynny Marfori, który dotąd jest jej factotum, 
Uzbierał sobie w usługach jej sumkę 1,000,000 
fr. wynoszącą. Matka Izabelli, królowa Krysty­
na, jest jeszcze bardziej od córki zrujnowaną. 
Mieszka obecnie w bardzo skromnym domu na 
Passy, i nie mając prawie z czego żyć, chodzi 
do córki na obiady, powtarzając: „No tengo nada 
para comer." (Nie mam już co jeść). Do tego 
doprowadziły j ą  olbrzymie, a bezrozumne speku­
lacje jej nieboszczyka męża Munoz’a, który jej 
same długi pozostawił. {Wiek)

Pruskie gazety donoszą o trzęsieniu zie­
mi. w Królowej Hucie (Koaigs-hute) na Szlązku 
w d. 3 b. m. po południu. Ktoby jednak sądził, 
iż był to jakiś wybryk podziemnych warstw wul­
kanicznych, tenby się grubo omylił, gdyż wstrzą 
śnienie to, choć silne do tego stopnia, że sku t­
kami swojemi, a mianowicie aż chwianiem się c a ­
łych domów, odpadaniem tynków z pułapu i t. p., 
wszystkich zaniepokoiło, było prostein zawaleniem 
się jednej ze ścian w kopalni węgla, niżej o 500 
stóp od poziomu. Z powodu święta, nikt z robo­
tników nie zginął: ziemia popękała i potworzyły 
Się szczeliny.

W jednym z niedawnych numerów dzień-

pełnej nędzy. Młody pisarz nie otrzymał prawie 
żadnego wykształcenia. Kiedy doszedł do lat 
I6-tu, rzucał się do rozmaitych zawodów: był 
robotnikiem, rolnikiem, komisantem, zarabiał pie­
niądze i pozbywał się ich równie szybko, aż 
wreszcie, mając lat 18, wstąpił jako zecer do 
drukarni, w której drukowano wielką gazetę. 
Korzystając z wolnych chwil, złożył on, bez ża­
dnego rękopismu, wprost z głowy, prześliczną 
powieść „W anted a prin ter” („Potrzebny jest ze­
cer” ), k tóra wywołała furorę w Ameryce, i prze­
drukowaną została przez wszystkie gazety. Z a ­
raz potem zaczął „pisać” artykuły wstępne, po­
wieści, feijetony, romanse, wiersze, i t. p., sk ła ­
dając je  bez żadnego rękopismu. Szybkość sk ła ­
dania jest godną uwagi. Składa on tak szybko, 
jakby pisał. Obecnie H art  mieszka w Moristown 
(w New-Jersey) w pysznej majętności i posiada 
wielki majątek.

Przegląd polityczny.

nadzorem p. B. Kowalskiego, doin W-go Sobole­
wa. Zawiadamiając o tera JW. i W W. obywate­
li m. Kalisza i okolicy, upraszam o podanie ł a ­
skawej ręki nieszczęśliwej wdowie z liczną ro ­
dziną w dotkliwym niedostatku pozostawionej, i 
zaszczycenie jej Swojemi obstalunkami, które przy 
zachowaniu skromnych cen starannie i sumiennie 
dokonywane zostaną.

Ewa Alt
(241-3-2) w domu P. Dreer ulica Wrocławska.

GQ2-.
Od dnia 24-go czerwca bieżącego roku ię,

do Dominium Kamień
pod Kaliszem, potrzebny jes t

P I S A  IR, Z
gospodarski, bezżenny.

Jedynie kandydaci, mogący przedstawić 
poważne rekommendacje i dowody kilkole- 
tniej bez przerw praktyki w znaczniejszych 
dominiach, zgłaszać się mogą do właściciela 
w miejscu. (248-3-1)

uika Journal des Debals, czytamy, między zmarły 
mi w Paryżu, nazwiska ś. p. Górskiej lat 62, 
Korabiewicza lat 70, i Nieinojowskiego, lat 68. 
Może być, iż wiadomość ta, jakkolwiek smutna, 
Przyda się na co komukolwiek z czytelników na­
szych.

*## Uczony francuzki p. Tissandier, mozolną 
pracą i niesłychanie drobiazgowemi badaniami 
ża pomocą mikroskopu doszedł, iż oślepiający 
swoją białością śnieg, jest pełen brudu i nieczy­
stości, a głównie żelaza, unoszącego się atomami 
w powietrzu, a pochodzącego z ustawicznego 
ścierania się aerolitów ze sobą. Powiada on, że 
śnieg tyle ma prawa nazywania się czystym, ile- 
by go miały wilgotne trociny po zamieceuiu niemi 
Zamieszkałej izby.

*** Dyrekcję teatru  polskiego w Poznaniu, 
dającego rozpocząć swe widowiska z d. 1 paź­
dziernika b. r., otrzymali artyści dramatyczni pp. 
K. Doroszyński i W. Terenkoczy.

.**, Jedna z dam polskich (jeżeli nas pamięć 
nie myli, pani Eysinout) wyrobiła przed paru 
k ty  z kości słoniowej szachy, przedstawiające 
2 jednej strony rycerstwo polskie pod dowódz­
twem Sobieskiego, a z drugiej turków z wielkim 
W(Jzyrem, Kara Mustafą na czele. Arcydzieło to 
^zbudzało powszechny podziw na wystawie wie­
deńskiej: obecnie zaś zakupione za 4,000 złr. ze 
k ła d e k  w Galicji zebranych, ofiarowane ma być 
c®sarzowi austrjackiemu w czasie jego bytności 
*  tym kraju, która we wrześniu uastąpi.
, *** W Mikołajewie (nad morzem Czarnem) 
s p e łn io n ą  została zbrodnia, przechodząca okro­
pnością wszystko, co sobie wyobrazić można. Dwie 
smstry, karcone przez matkę za złe prowadzenie 
*§! zmówiwszy się ze sobą, zamordowały ją, a 

jj'npa rzuciły psom na pożarcie. O czasy! o o-

Jednym  z najbardziej u talen tow anych  i 
Popularnych pisarzy Ameryki, jest n iew ątp liw ie

ret-H art, k tórego d z ie ła  tłoraaczone są na w szyst-
**16 nra iD;A ;  __________________: i -: ^ A „ innomi

Stronnictwo lewego środka w Zgromadzeniu 
Narodowem francuzkiem będące środkową kohor­
tą  całego zastępu broniącego rzeczy pospolitej, 
radeby wymódz na rządzie wprowadzenie w ży 
cie nowej konstytucji uajpóźniej w początku gru­
dnia. Wybory do senatu odbyłyby się w paź­
dzierniku, przyszłej zaś Izby deput. w kilka ty­
godni później. Pół roku czasu, jaki do owego 
założonego terminu pozostaje, obróciłoby zgro­
madzenie na uchwalenie ośmiu najpilniejszych 
praw a mianowicie: 1) Praw uzupełniających
konstytucję; 2) pr. wyborczego; 3) nominacji me­
rów; 4) prawa prasowego; 5) zniesienia stanu 
oblężenia; 6) budżetu na rok 1876; 7) organiza­
cji sztabu generalnego i administracji wojskowej; 
8) konwencji pocztowej w Bernie.

Gorsząca sprawa wypłynęła na wierzch ze śledz­
twa nakazanego przez Wersalczyków w przedmio­
cie działań rządu obrony narodowej. Wiadomo, 
że komissja umyślna ogłosiła już wyniki swych 
dochodzeń i poszukiwań. Prezes jej p. Daru Lak 
śledztwem samem oraz protokółowaniem faktów 
ściąganych w śledztwie kierował, aby potępić 
Gainbettę i całe stronnictwo republikańskie — 
za to, iż honoru Francji broniło. Nieszczęście 
jednak mieć chciało, że na całej manipulacji go­
rzej wyszli daleko bonapartyśei i wstecznicy ro- 
jalistowscy niż właściwi republikanie. To co p. 
Daru republikanom w oblicze chciał cisnąć, nie 
im właściwie, ale ciemnym demagogom się nale­
żało. Obecnie w piątym tomie protokułów śled­
czych komissji, znajdują się zeznania p. Bouzet 
komisarza Gambetty w Algierji, potępiające cały 
systemat zaprowadzony przez Napoleona w ko- 
lonji. Bouzet daje w zeznauiach swoich obraz 
wcale niewesoły tej dyktatury wojskowej pod 

.jaką zostaje Algierja i przedstawia oficerów przy 
1 biórach arabskich, jako ludzi bez czci i wiary.

Izba deputowanych w Prussach d. 8 b. m. 
przyjęła w trzeciem i ostatniem odczytaniu p ro ­
jek t  do prawa uznającego staro-katolików za sto­
warzyszenie religijne katolickie, upoważnione do 
korzystania z fundacji świątyń i środków obrzę­
dowych katolicyzmu. Jestto nowy cios wymie­
rzony na kościół, przeciwko któremu L uter  w wie­
ku XVI podniósł swoją reformację. Prawo o 
zniesieniu klasztorów przechodzi czcze formalno­
ści odczytania; d. 8 b. ra. ukończono drugie obra­
dy i postanowiono przejść do trzecich. Napróżno 
Virchow dopominał się określenia stowarzyszeń 
zakonnych, ulegających rozwiązaniu, jako takich, 
które odbierają od członków przysięgę i śluby 
dozgonne. Uchwalono prawo całe w osnowie 
przez ministra Falka przedstawionej.

<y

Mam honor zawiadomić Wielmożne 
Panie miasta Kalisza i jego okolic, 

iż w pracowni mojej przyjmuje rozmaite roboty

Krawiecczyziiy damskiej,
z perkaliku, batystu i musziinu od rs. 1 kop. 50 
do rs. 2; z bareżu, materjałów wełnianych i j e ­
dwabnych od rs. 3 do rs. 4; — suknie dla dzieci 
obojej płci od kop. 50 do rs. 1. Roboty powie­
rzone wykonywam sumiennie i elegancko, stosu­
jąc się do najświeższej mody paryzkiej. — P rzyj­
muję rozmaitą bieliznę^ wyrób takowej od­
znaczać się będzie dobrem krojem i szyciem. — 
Oraz udzielam kroju sukien damskich 
w ośmiu lekcjach] za rs. 5. Mieszkam w domu 
W-ej Mianowskiej, na 1-em piętrze j\ś  167 przy 
ulicy Ś-go Stanisława, wchód od strony ja tek  
chlebowych 1ilrdowiński*

(249-2-1)

Mam honor zawiadomić Szanowną P u ­
bliczność miasta Kalisza i jego okolicy, 

że od dnia dzisiejszego zajmuję się przez całe 
lato szczepieniem ospy ochronnej
dzieciom, które jeszcze nie miały wcale zaszcze­
pionej, jako też szczepię osobom dorosłym w ce­
lu ochronienia ich od ospy naturalnej, a to sto­
sownie do życzenia osób zaszczepić się mających, 
albo limfą codziennie świeżo zebraną z dzieci 
zdrowych, albo też krowianką; z czem polecam 
się łaskawej pamięci Sz. Publiczności. Mieszkam 
w Rynku JV» 2 w domu W-go Pietrzakowskiego 
obok odwachu. — Tamże potrzebny jest 
UCZeń do zawodu felczerskiego.

(252-3-1) « V .  S ł r e l i c r ,  star. fel.

Ą

t»k Praw*e języki europejskie, a między innemi 
, kże na ruski. Losy tego znakomitego młodegoV i, lu S a U  Xj OSj  u6 qU ZUdaOIUlwvgU u ltU llc 0 D

ietrysty (liczy on zaledwie lat 30), godne są 
/ a8’- Francis Bre t-H art urodził się w Albany 
ł  stanie New-York); ojciec jego był nauczycie- 
* 111 i zmarł, pozostawiwszy go dzieckiem w zu­

O g ł o s z e n i a .
Pozostawiona po śmierci męża mojego 
znanego Szanownej Publiczności tutej­

szej i okolicznej malarza pokojowego 
Alt z 7 drobnemi dziećmi w najsmutniejszem 
położeniu, we względzie utrzymania się i wycho­
wania sierot, postauowiłam, przy pomocy od lat 
6-ciu pracujących pod kierunkiem nieboszczyka 
męża mojego, czeladzi, i nadał przyjąć wszelkie 
łaskawie poruczone mi obstalunki tyczące się 
malarstwa pokojowego i t. p. pod

Z przyczyny wyjazdu jest  do sprzedania

FORTEPJAN
w domu Majznera pod Jfi 389. Bliższa 

wiadomość u właściciela takowego, wojskowego 
kapelana 15 Szlisselburgskiego pułku; Mateusza 
Szymonowa. (247-3-1)

-A -O -IEIETT
R U S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A

ubezpieczeń od gradobicia
przyjmuje do ubezpieczenia od gradobicia wszel­
kie ziemiopłody. K a s ł a w  P r z e d p e ł s k i

Kalisz ulica Marjańska dom W-go Szliwe 
(200-6-6) naprzeciw Hotelu W-go Peszke.

R u ssk ie  T ow arzystw o
OB ©RJlBOBICIJl

w St. - Petersburgu
zawiadamia, iż Agencję do przyjmowania ubez­
pieczeń od gradobicia powierzyło domowi

Handlowemu

GUSTAW HEIMANN et Comp.
w Kaliszu p rzy  ulicy W arszawskiej. 

Reprezentacja na Królestwo Polskie 
(195-5-5) Adolf Ifeumaim.



Po koniec 1874 roku
s p r z e d a n y c h  s z t u k

210,613.

W ciągu roku 1874
s p r z e d a n y c h  s z t u k

20,430.

ż o s r iw i .A .iR J E a :  i  k o s i a r k i

W A L T E R  A. WOOD
w  Hoosick Falls—New-York U. S. A.,

Generalną Agenturę i wyłączną sprzedaż
na Królestwo Polskie i Zachodnie^Grubernje Cesarstwa

A N G L O A M E R Y K A Ń S R I E P R Z E D S i p i O R S T W O
PRĄMYf8KI, TRYŁSia I SPÓŁKA.

O

W  W A R S Z A W I E ,
Kantor * wystawa,—Miodowa Mr 3. — Skład główny,—Chmielna Mr 58, wprost Komory.

O bstaluuki p r zy jm u j em y  z zaliczeniem rs. 100 na Żniwiarkę, rs. 75 na Kosiarkę. W Cenie:
Za Ż n iw iark ę  Walter A. Wooda rs. 300.
Za K o sia r k ę  lA a lte r  A. W ood a  rs. 200.

NB. Ceny te rozumieją się z opakowaniem i odstaw ą do dw orca kolei.
Żniwiarka W alter A. Wood, oprócz przeszło 600 pierwszorzędnych nagród, z których 120 w Europie, w ciągu la t 1873 i

1874 otrzym ała nadto: ,
Najwyższa nagrodę na ostatniej wystawie świata w Wiedniu w 1873 r. Dyplom honorowy i Krzyz Franciszka Jozefa , k tóra 

ją  szczytnie wyróżniła z pomiędzy 26ciu innych współubiegających się maszyn, za doskonałość roboty i doskonałość budowy. 
Wielki Medal Złoty i Krzyz Legji Honorowej na wystawie wszechświata w Paryżu w r. 1867.
Wielki Medal Złoty Towarzystwa Rolniczego Narodowego w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki.
Medal Wystawy Powszechnej w Londynie 1862 roku. , , ,  ,
A nadto: na Konkursie w Rakowcu pod W arszaw ą w r. z. odbytym, pozyskała NAJWYŻSZA ILOSC PUNKTÓW, za do­

skonałość i trwałość budowy. . . . . . .
W  ogóle Żniwiarka W alter A. W ooda otrzym ała w dziesięciu wypadkach współubiegama się Dziewięć Największych Nagród.
Do każdej zakupionej machiny dodaje się dokładna instrukcja w języku polskim lub ruskim.

C z ę ś c i  z a p a s o w e  z n a j d u j ą  s i ę  s t a l e  na  S k ł a d z i e .
CMC AGA. Ponieważ oprócz fabryki W alter A. Wood, istnieje równ leż 

fabryka „W. Anson Wood,“ Żniwiarki wyrabiająca, widzimy się przeto w ko­
nieczności uprzedzić, iż poręczamy za oryginalność Żniwiarek W alter A. Wood 
w takim tylko razie, jeżeli takowe u nas lub naszych korrespondentów n a ­
byte zostaną.

Zam ówienia na w yżej w ym ienione Żniwiarki i K osiarki przyj­
m uje, fabryka machin i narzędzi rolniczych WINCENTEGO PR Ą - 
DZYŃSK1EG0 w  K obierzycku, przez Sieradz. (223-8-2) *-5

SKŁAD ŻELAZA
Samuela  Sachsa

odwołując się do ogłoszeń w Nrach: 27, 28 i 30, 
i,Kaliszanina“ ma honor zawiadomić WW. Obywa­
teli wiejskich, iż nadszedł do jego składu znaczny 
transpo rt Pługów, Zgłębiaczy, Radełek, Extyrpa- 
torów żelaznych W rzesińskich, jako też wańtuchów 
do wełny dobrego gatunku—po cenach um iarko­
wanych. (250— 3-1)

Talizman.
Papieros wyborowy zwijany w cenie rs. 1 za 100 
sztuk. Lżejsze w maisowej, mocniejsze w angiel­
skiej bibułce, pakowane po 10 i 100 sztuk, we 

wszystkich magazynach

J. ROZENBLUMA,
w Warszawie i Płocku.

(2 2 0 " 0 " o j

Do magazynu mego w Ka- 
liszu przy ulicy Ś-go M ikołaja 

istniejącego, na obecną porę letnią sprowadziłem  
znaczny zapas

ZEI O 3R. T  Ó W
z najsłynniejszych fabryk angielskich i francuz- 
kich, z których uskuteczniam  za nader przystęp­
ną cenę i na czas umówiony, wszelkie UBIORY 
MĘZKIE podług najświeższej mody. Sprowadzi­
łem nadto KRAWATY, KOŁNIERZYKI i MAN­
KIETY zagraniczne, z którem i mam zaszczyt 
Szanownej Publiczności polecić się.
(237-2-2) W. Mowackl.

Jest do sprzedania lub wydzierżawie- 
_ _ _ _ _ _  nia F o lw a r k  o 10 wiorst od K a­
lisza, rozległości morgów 280 ziemi całkiem  przen- 
n e j—bez serwitutów. Bliższa wiadomość u Adwo­
kata Porowskiego. (226-4-4)

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł  0  
W schód

ń c a 
Zachód

D n 
Długość

i a
Przybyło

K s i 
Wschód

ę i  y c a 
Zachód

14 maj — piątek
15 „ sobota
16 „ niedziela
1 7  „  poniedziałek

g-
4
4
4
4

m.
11 r.
10 „ 
8 « 
7 „

f
7
1
1

m.
42 w.
43 „
45 „
46 „

g-
15
15
15
15

m.
31
33
37
39

g-
7
7
7
7

m.
48
50
54
56

we dnie

g.
2
2
2
2

m.
24 r. 
34 „
44 „ 
52 „1

Niżej podpisany Ajent

R o ssy jsk ich  T ow arzystw  Ubezpieczeń
poleca się JW . i W. obywatelom do przyjmowa­

nia ubezpieczeń ziemiopłodów

OD GRADOBICIA I OGNIA
Kempner

(253) Rynek N r 18.

Zegarek damski czarny emaljowany, 
na nim harfa z drobnych brylancików, 

zgubiony został dnia onegdajszego t. j .  9 
maja wieczorem między godziną 6 -tą  i 8-mą, w ra­
cając z alei Józefina przez park, skwer i plac Sgo 
Józefa do domu W. Cicheckiego przy ulicy Babi­
na. Znalazcy zapewnia się odpowiednie wynagro­
dzenie. (2 4 2 -3 -2 )

Do wydzierżawienia
dwa m ajątki ziemskie w Powiecie W ieluńskim po­
łożone, razem  lub oddzielnie każdy,—jeden włók 
20, drugi 13 pod korzystnem i w arunkam i.

Szczegółowych objaśnień o warunkach dzier­
żawy udzieli P atron  T rybunału w Kaliszu Suli- 
mierski, lub właściciel dóbr Sadowiec stacja Dzia­
łoszyn. (230-3-3)

Z powodu Zielonych Świątek, nu­
mer 39 Kaliszanina zamiast « 6 
wtorek, ukaże się we środę.

R edak to r, «l. M iłk o w sk i. — W dru k arn i W ydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


